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Piotr MICHAŁOWSKI

Prywatne kolekcje w  depozycie fikcji: 
Kwiaty polskie Juliana Tuwima

Jednym  z k luczy  in te rp re tacy jn y ch  do K w iatów  polskich m oże być kategoria  
„k o lek c ji” -  zastosow ana w an a liz ie  zarów no św iata  p rzedstaw ionego , jak  i poetyki 
d z ie ła ; a także  -  z rek o n s tru o w an eg o  na  ich  podstaw ie  rysop isu  osobow ości 
tw órczej.

F en o m en  zb ierac tw a ośw ietla ją  kon k u ren cy jn e  teo rie  osobow ości1, w śród  k tó 
rych n a jm n ie j a trak cy jn a  w ydaje się koncepcja  F reu d a , zn a jdu jąca  źród ła  tego z ja
w iska w fiksacji, a w n ajlep szym  razie  -  w regresji do jednej z faz w czesnego dz ie 
c iństw a. Z naczn ie  ciekaw szą w ykładn ię  daje  neopsychoanaliza , pozw alająca nie 
sprow adzać p rob lem u  w yłączn ie  do genezy wytworów, ale u jm ow ać go p ro sp ek 
tyw nie, dostrzega jąc  w ko lekcji rep rezen tac ję  sym boliczną. W  typologii Ju n g a  ko
lekcjonerstw o m ożna um ieśc ić  w ch arak te ry styce  osobow ości ekstraw ertycznej, 
a spośród  cz te rech  funkc ji psych icznych  pow iązać je p rzede w szystk im  
z „ d o z n a n i e  m ”. N iem n ie j w szystk ie koncepcje  psychologiczne k o n cen tru ją  
się n a  ch arak te ry styce  posiadacza , trak tu jąc  p rzed m io t jako funkcję  osoby, n a 
tom ias t is to tę  sam ej ko lekcji tłum aczy  ju ż  in n a  teoria  -  n ie  osobow ości, ale m no
gości.

K olekcja to zg rom adzen ie  p rzedm io tów , dokonane celowo i w ed ług  pew nych 
k ry teriów ; zb ió r w danej chw ili z am k n ię ty  i dający  się z inw entaryzow ać. K lasę w y
b ran y ch  e lem en tów  -  a m ogą to być zarów no ob iek ty  gotow e (ready mades), jak 
i w ykonane p rzez  ko lekcjonera  -  ok reśla  jakaś p ierw o tna  w spó lno ta  fu n kc jona lna , 
p rzew ażn ie  o d rzucona  jako zd ezak tua lizow ana  (np. w zb io rach  n u m izm aty cz 
nych) lub  n ad a l trw ająca (jak  w p rzy p ad k u  kolekcji p ły t fonograficznych). Zawsze 
chodzi jed n ak  o rodzaj zb io ru , ok reś lany  w logice jako „dystrybu tyw ny”.

1' C.S. Hall, G. Lindzey Teorie osobowości, Warszawa 1990.
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K olekcja ek sp o n u je  w spó lno tę  pow stałą p rzede  w szystk im  z jedno lite j re lacji 
w łasności, p o śred n io  w skazu jąc  na jakąś osobę i jej ch a rak te ry stykę . M om entem  
w ażniejszym , a naw et w a ru n k iem  sine qua non , jest jed n ak  w ew nętrzne  zróżn ico 
w anie , zasada  n iedub low an ia , n ie iden tyczności obiektów . O bogactw ie decyduje  
w rów niej m ierze  ich liczba, co różnorodność. R eguły  te w yn ikają  z genezy ko lek 
cji: pow staje ona poprzez  w yrw anie e lem en tów  z różnych obszarów  rzeczyw istości 
m acierzystej i w łączen ie  do in n e j, zastępczej, k tó ra  jed n ak  nie w ykazuje  żadnej 
syn tagm atyk i. Is to tą  ko lekcji jes t nap ięc ie  i g ra  tocząca się m iędzy  p o d o b ień 
stw em  a różn icą; a ściślej -  różn ica  uw idoczn iona  na tle serii podobieństw . T akie 
ro zu m ien ie  zjaw iska odsyła już w sposób oczyw isty do  źródeł sem io tyk i, op isu jąc  
p raw a języka i każdego system u znaków .

W ynika stąd  sens g łębszy każdego  zb ierac tw a -  rzadko  przez  sam ych ko lekcjo
nerów  uśw iadam iany , bo p rzy sło n ię ty  przez  m otyw acje bardzie j oczyw iste, tak ie  
jak: po trzeba  obcow ania z p ięk n em  czy lokaty  k a p ita łu , w reszcie -  snob izm  albo  
chciw ość; a rów nie w ielu  zb ieraczy  trak tu je  swe hobby  jako  za jęcie  au to te liczne , 
n ie  szukając żadnych  uzasad n ień  w p rak tyce  życia, a tym  bardz ie j w psychologii. 
O tóż g rom adzen ie  jest p o n ad to  fo rm ą ko lon izacji św iata -  n ie  poprzez  w ysiłek 
eksploracyjny, ale p rzez  sam ą św iadom ość p o siadan ia . P o trzeba  posesyw na w yra
ża się w ięc w fo rm u le , k tó rą  w k a ry k a tu ra ln y m  w yolb rzym ien iu  m ożna p rzed s ta 
wić tak: św iat is tn ie je  o tyle, o ile go posiadam  w zasięgu sw oich zmysłów. T akie 
stanow isko  w jak iś sposób odpow iada poglądom  em pirystów  i za leżn ie  od św iado
m ości ko lekcjonera  zb liża  się bądź  do  sk ra jnego  sensua lizm u  B erkeleya, b ądź  do 
stanow iska H u m e ’a, k tó ry  oprócz p ierw otnych  „w rażeń” uznał is tn ie n ie  w tó rnych  
„ id e i” . B ardziej in te re su jący  n iż  teo rie  poznan ia , p rob lem y  w iedzy  i w ładzy  nad  
św iatem  -  rów nież sk u p io n e  g łów nie na podm iocie  procesu , a n ie  jego p rzed m io 
cie -w y d a je  się jed n ak  in n y  asp ek t k u ltu row y  zjaw iska. N ajg łębszy  jego sens jawi 
się w sem iozie św iata, sp raw iającej, że każda  ko lekcja  sta je  się t e k  s t e m , a w ięc 
z n a c z y  -  i to  n ieza leżn ie  od tego, ile u jaw nia  konsekw encji zb ie racza  w zasto 
sow anej m etodzie , a ile szaleństw a: p rzy p ad k u  i w szystkoistycznej zach łannośc i.

W  poem acie  Tuw im a m otyw em  ram ow ym  jest b u k ie t kw iatów , k tó ry  czasem  
rozpada się w lu źn ą  kolekcję, a tej z kolei zosta ła  p rzyp isana  in n a  ko lekcja  -  z n a 
czeń m etaforycznych: od n iem al zleksykalizow anych  „kw iatów  m ro zu ” na szybie 
po „kw iaty  gości” na le tn isk u , „kw iaty  uczuć” i n ie  zw erbalizow ane b ezpośredn io  
„kw iaty  nędzy” czy „kw iaty  ran ” . O kreślen ie  „kw iat po lsk i” po jaw ia się ty lko raz 
i do tyczy  jednej z g łów nych postac i, p aradoksa ln ie : A nielk i, co sugeru je , że is to ta  
polskości ro zu m ian a  tu  jest p o lem iczn ie  w obec pow szechnych p rzek o n ań  -  jako 
zm ieszan ie  krw i. R ozproszona ko lekcja  „kw iatów ” to jed n ak  zaledw ie m otyw  pre- 
tek stualny , decydu jący  p rzede  w szystk im  o p rzeb iegu  w ielo tem atycznego  d y sk u r
su poprzez  o d n ies ien ia  do  fo rm y  h e rb a riu m  czy an to log ii (e tym ologiczn ie  w łaśnie: 
„zb io ru  kw iatów ”).

„K olekcyjność” poem atu  m ożna przeciw staw ić d ru g iem u  b iegunow i ep ickości 
dz ie ła  -  jego fabu la rnośc i, pon iew aż p ierw sza cecha odpow iada po jęc iu  „zb io ru ”,
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na to m ias t d ru g a  -  „ s tru k tu ry ” . P odczas gdy „ fab u la rn o ść” eksponu je  fu n k c jo n a l
ne zw iązki m otyw ów , zasadą „ko lekcy jności” jest ich „z ia rn is to ść” czy „atom icz- 
ność” -  d ez in teg rac ja , zb liża jąca  p oem at do form y a lb u m u , sz tam bucha , w reszcie 
- v a r ió w  czy silva rerum. Pokrew ne i zadom ow ione w poetyce pojęcia „ frag m en ta 
ryczności” i „sylw iczności” m ają jed n ak  zak res w ęższy, obsługu jąc ty lko  pew ne 
od m ian y  kolekcji. „K olekcyjność” to  koegzystencja  m otywów  w spółrzędnych , 
a w ięc b liższa  n ie  p rzypisyw anej pow szechnie K w iatom  polskim  „dygresy jności” 
(bo ta  zak ład a  h ie ra rch ię : tem a t -d y g re s ja ) , ale p roponow anej przez G łow ińskiego 
„w ielo tem atyczności”2.

Is tn ie ją  jed n ak  co najm n ie j trzy  powody, by  m ów ić n ie  ty lko  o kolekcyjności, 
ale i w prost o kolekcjonerstw ie:

1) znane  są n iep rzec ię tn e  pasje  zb ie rack ie , a zw łaszcza b ib lio filsk ie , au to ra  po
em a tu  -  częściow o stem atyzow ane w u tw orze;

2) poem at sk u p ia  z b i ó r  na jróżn ie jszych  cudzych  głosów;
3) u tw ór n iew ątp liw ie  zaw iera z b i ó r  w spom nień .
Są to dośw iadczen ia  różnego typu; p ierw sze z n ich  nazw ać m ożna m u z e a l 

n y m ,  gdyż dotyczy pew nej rzeczyw istości zew nętrznej i h is to ryczne j: Tuwim  
is to tn ie  byl ko lekcjonerem , a jego ko lekcje  jako  sp raw dza lny  em p iryczn ie  fak t n a 
praw dę is tn ia ły  (i częściowo p rze trw ały  do dziś). D ośw iadczen ie  to za tem  odsyła 
w prost do m uzeum  lite ra tu ry , a po n ad to  do  licznych  św iadectw  oraz dokum en tac j i 
b io - i b ib liog raficznej. N a to m iast dw ie pozostałe  kolekcje  już w yraźniej należą do 
m otywów  dzieła . D ru g a  sy tuu je  się na obszarze tradycji i dośw iadczenie  to  nazw ij
m y najp roście j -  i n t e r t e k s t u a l n y m .  O sta tn ia , ko lekcja  w spom nień , m ie 
ści się w dośw iadczen iu  a u t o b i o g r a f i c z n y m .  O  sk ładzie  pierw szej decy
d u je  m oc nabyw cza i poszukiw aw cza ko lekcjonera ; o d ru g ie j -  k u ltu ra  lite racka  
au to ra  i jego p re fe renc je  lekturow e; o trzeciej w reszcie -  siła  pam ięci i p rzeciw sta
w iona jej p o trzeba  selekcji w spom nień .

K ażdy z tych  zbiorów , choć w różny  sposób, p rzechodzi fazy: pow staw ania, u tra 
ty  i odzysk iw ania , a nad rzęd n ą  ideą p ierw szego i o s ta tn iego  z tych przedsięw zięć 
jest n iew ątp liw ie  ocalenie. K olekcje T uw im a zostały  jed n ak  przetasow ane; za
chodzą w n ich  in te rfe ren c je  oraz in k lu z je , w ytw arzając rozm aite  konfiguracje , 
o p a rte  na zw iązkach  -  logicznych, h ie ra rch iczn y ch  i kom binato rycznych . Z resztą  
już  sam e nazw y zbiorów  b liskością  sw oich znaczeń  w ykazują gotow ość do  d ialogu  
w po ten c ja ln y ch  m etaforach : b ib lio tek a  -  to  pam ięć  tradyc ji; tradyc ja  -  to  b ib lio te 
ka pam ięci; a pam ięć  to  b ib lio tek a  tradycji.

I . Kolekcja muzealna
W śród licznych  pasji Tuw im a z okresu  dziec iństw a i m łodości było k ilka , k tó re  

z całą pew nością m ieszczą się w po jęc iu  ko lekcjonerstw a. K olejno  pow stające zb io 
ry obejm ow ały  dość odlegle od sieb ie , ale pospo lite  dz iedz iny : z ie lars tw o, fila te li
stykę, en tom olog ię . W yraźniejsze p ię tn o  in d y w id u a lizm u  u jaw nia! na tom ias t

2// M. Głowiński Poetyka Tuwima a  polska tradycja literacka, Warszawa 1962, s. 216.
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in n y  zbiór: a m u le to w i różnych  p rzedm io tów  m agicznych ; ich  g rom adzen ie  św iad
czy bow iem  o sk łonności zb ieracza do poszuk iw an ia  ku riozów  -  a w  tym  w ypadku  
osobliw ością były n ie  ty lko po jedyncze ekspona ty , a le cala d z ied z in a  „w iedzy ta 
jem n e j” .

Poruszając  się tym czasem  w sferze sam ej b iog rafii poety, bez w kraczan ia  
w dzieło , w arto  rozpoznać  m otyw ację ko lekcjonera . W arto  -  ale oczyw iście „ze 
w zględu na d z ie ło” . Z b ie ran ie  zasuszonych  roślin  i tw orzen ie  am ato rsk ieg o  h e rb a 
riu m  było w m iejsk ie j rzeczyw istości łódzkiego  d ziec iń stw a fo rm ą rekom pensa ty  
b ra k u  k o n tak tu  z żywą p rzy rodą. Także -  p róbą  o c a l e n i a  w spom nień  z co
rocznych  w akacji spędzanych  w  Inow lodzu , k tó re  dosta rcza ły  pe łn i przeżyć b o ta 
n icznych . Podobną m otyw ację m ia ły  zapew ne i pasje  zoologiczne, k tó re  jed n ak  
ty lko częściow o były  o dm ianą  ko lekcjonerstw a: zb ie ran ie  owadów, głów nie m otyli. 
W cześniejsza pasja: g rom adzen ie  żyw ych gadów  i zorgan izow an ie  d la  n ich  dom o
w ego te r ra riu m  -  to już raczej p rzedsięw zięcie  hodow lane n iż  zb ierack ie , co 
z resz tą  po tw ierdzi! „w ypadek p rzy  p racy ” -  n iek o n tro lo w an e  ro zm nożen ie  się 
węży, k tó re  rozpełzły  się po m ie szk an iu 3.

Za p rzełom  w rozw oju w rażliw ości trzeba  jed n ak  uznać  w yraźną zm ian ę  k ie 
ru n k u  zb ieractw a, k tó ra  n a s tąp iła  w 1909 roku . W ted y  pow staje kolekcja  n a jb a r
dziej o ryg inalna , ju ż  ^w ast-naukowa i a m b itn a  do  sza leństw a -  jeśli chodzi o roz
m iary  p rzedsięw zięcia , zak ro jonego  na m ia rę  sporego  zespołu  szperaczy. O na to 
ukszta łtow ała  późn ie jszy  w ybór p ro fesji poety  oraz poetykę licznych  utworów. Jej 
zak res p rzedm io tow y  podsuw a nazw ę najp ro stszą : „ lingw istyczna” -  d a leka  jed 
n a k  od m etody  naukow ej, a naw et -  od jak ie jko lw iek  m etody. Z b ió r słów  ze w szyst
k ich  języków  św iata, w śród  k tó rych  uprzyw ilejow ane -  podobn ie  jak  in n e  kurioza  
we w cześniejszych zb io rach  -  były  języki egzotyczne: sam ojedzk ie , czukock ie , bu- 
riack ie , k irg isk ie , au s tra lijsk ie , p o lin ezy jsk ie ... N otow ane bez ład u , a le za to 
gorączkow o i w ytrw ale, p rzede  w szystk im  d la  swej u rody  b rzm ien ia , szybko 
osiągnęły  s tan , k tó ry  sk om en tu je  po tem  poeta  w w ierszu  Dzieciństwo  jako  „hałas 
ludów , confe tti słow ników ” . Był to efek t zarów no zap a łu , jak  i bezradnośc i sam o
uka, ale też Tuw im  w olał pozostać sk rom nym  „p ro feso rem  dziw olog ii”, odżeg
n u jąc  się od naukow ości swego zajęcia , choć żyw iołow y rozrost ko lekcji zm u sił go 
z czasem  do przy jęcia  jakiegoś po rząd k u . Początkow o n am ias tk ą  m etody  było wy
od ręb n ien ie  w  ram ach  ogrom nego  zb io ru  lokalnych  sekw encji; pow stały  w ięc ze
staw ien ia  porów naw cze w ybranych  słów: „m oty l” , „księżyc”, „kochać”, czyli 
zalążk i słow nika w ielojęzycznego; także  lista  liczebn ików  od 1 do  10, u łożona 
w ed ług  tej sam ej zasady, p o n ad to  a lfabetyczny  w ykaz osobliw ych rym ów  m ęsk ich  
i in n e  p o m y s ły -p la n y  odłożone i n igdy  ju ż  n ie  zrealizow ane. L ite rack ą  tran sp o zy 
cją tych dośw iadczeń  m iała  być, rów nież n ie  n ap isan a , Podróż doktora L ingw istom  
dookoła świata. Ś ladem  tej n ie  spe łn ione j przygody  byl d ru kow any  j uż po II w ojnie 
na  łam ach  „P roblem ów ” cykl fe lie tonów  Cicer cum caule. Sam  ty tu ł w skazu je , choć

3/ O tym i o innych faktach biograficznych dotyczących kolekcjonerstwa Tuwima piszą:
I. Tuwim Łódzkie pory roku, Warszawa 1979; M. Warneńska Warsztat czarodzieja,
Łódź 1975.
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żartob liw ie , na  kap itu lac ję : odsyła do ko lekcji, k tó ra  z resz tą  w znacznej m ierze 
p rzep ad ła , a le zaw sze pozosta ła  p rzede  w szystk im  ty lko w iedzą fragm entaryczną, 
luźnym  zb io rem  varićw . N ie  doczekała  się na leżnej ekspozycji -  z w y ją tk iem  oso
b liw ości lite rack ich , zeb ranych  później w tom ie Pegaz dęba. D ow odem  późn ie jsze
go dystansow an ia  się poety  do szaleństw a lingw istycznego  jest (au to )p a ro d ia  za
m ieszczona w b lazeń sk im  cyklu  W  oparach absurdu jako  jednojęzyczny w praw dzie , 
ale k rańcow o n iep rzy d a tn y  n ik o m u  Alfabetyczny spis liczb od 1 do 100.

N iem al rów nocześn ie  po jaw iła  się in n a  pasja , k tó ra  w ypełn iła  resztę  życia, za
pew ne d la tego , że m ogła w ch łonąć  w szystk ie p o p rzedn ie  -  jako „m eta-hobby” : 
g ro m ad zen ie  książek  o tem atyce obejm ującej w szystkie in te resu jące  T uw im a dz ie 
dziny. N ajp roście j byłoby  to  zajęcie  nazw ać konw encjonaln ie : „b ib lio filstw em ”, 
ale ta e ty k ie tk a  n ie  od d a je  specyfik i pokaźnego  księgozbioru  (tw orzonego 
począw szy od 1909 roku  w o p a rc iu  o ka ta log i an tykw aryczne i p ryw atne p o szuk i
w an ia), k tó ry  w w iększości zosta ł u traco n y  w czasie II w ojny i po tem  byl żm udn ie  
rekonstruow any . Tuw im  zb iera! bow iem  zam iast „ lite ra tu ry ” g łów nie to , co sam  
nazyw ał -  rym u jąc  d la  k o n tra s tu  -  „ m a k u la tu rą ”, a w ięc: k siążk i d ru g o rzęd n e , po 
p u la rn e  b ro szu ry  i p o rad n ik i, czasopism a i k a lenda rze  -  w szystko, co tchnęło  
jakąś osobliw ością i m ogło posłużyć za p rzyczynek  zarów no do dziejów  p ięk n a  
i m ąd rośc i, jak  szm iry  i g łupoty . P rócz tego były jed n ak  zabytkow e cym elia  ze 
w szystk ich  epok , ze słynnym  M łotem  na czarownice na  czele. W  owym p an o p ticu m  
zna laz ło  się oczyw iście uprzyw ilejow ane m iejsce d la  n au k  ta jem nych , s tan o 
w iących o d ręb n y  dział; pozostałe  w ydzielone podzb io ry  to: g rafom an ia  i li te ra tu ra  
ja rm arczn a , w reszcie -  d z ia ł lingw istyczny. B urzliw y rozwój księgozbioru  p rze
rw ała w ojna.

W  sy tuacji em ig ran ta  n iepew ność  tak  bogatego  w łaściciela  co do dalszych  losów 
„ m a ją tk u ” pozostaw ionego za A tlan tyk iem  rodzi po trzebę  jego u d o kum en tow a
n ia ; oczyw iście rek o n s tru k c ja  pam ięciow a ogrom nego  księgozb io ru  w całości nie 
w chodzi w rach u b ę  i m ożliw e jest jedyn ie  od tw orzen ie  fragm en taryczne, zw łasz
cza że w cześniej n ie  is tn ia ł katalog . P re tek stem  d la  tej form y nam iastkow ego oca
len ia  p rzez  pam ięć  są charak te ry sty k i fikcy jnych  postac i, k tó rym  w ypożycza Tu
w im  sw oje kolekcje: ap tekarzow i R ozpędzikow sk iem u pow ierza h e rb a riu m  z dz ie 
c iństw a, n a to m ias t do księgozb io ru  D ziew iersk iego  tra fia ją  k u rioza lne  d ru k i:

D e carm inibus figuratis,
D e  barba M oysis, D e  castratis,
D e  cantu cygni, D e  cornutis,

D e  jure ventris, L igno crucis

- i  jeszcze p arę  innych . P odany  ciąg w yliczeniow y o b e jm u je - ja k  zaśw iadcza a u to r 
w k o m en ta rzu  do  p oem atu  -  w yłącznie d z ie ła  is tn ie jące  napraw dę, choć ty lko  ich 
część znajdow ała  się w jego w łasnej b ib lio tece4.

K olekcję fizyczną m ożna u trac ić  p rzez  zagub ien ie , w yprzedaż an tykw aryczną 
lub  aukc ję , k rad z ież  a lbo  zniszczen ie . K sięgozbiorow i T uw im a, przechow yw ane
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m u w w alizce zakopanej na  czas w ojny p rzez  życzliw ego sąs iada , p rzypad ł ten  
o sta tn i los, choć n ie  za sp raw ą efek tow nego  auto da fe  w w ykonan iu  barbarzyńców  -  
„ łobuzów  od h is to r i i” (jak  ich  po tem  ok reśli H e rb e rt) , ale p op rzez  pow olne 
d z ia łan ie  p rzyrody. W  pow ojennym  w sp o m n ien iu  zrozpaczonego  w łaściciela  po ja
w ia się bard zo  sugestyw ny ob raz  d estru k c ji:

Gdy po pow rocie do kraju odzyskałem  ekshum ow aną w alizę-n ie  w alizę, sześcienną  

bryłę prochów raczej -  znalazłem  w  niej beznadziejne zb itki, z lep k i, bochenki przem oczo
nego, zbutw iałego papieru. Różnych lat i kolorów atram enty rozlały się  wszerz i w  głąb pa
pierowej masy, tworząc tęczow e krajobrazy, zaciek i i w ysięki -  w idok groźny i fantastycz
ny; rozcieńczyły się  lub jedne w  drugie w p łynęły  strofy, z trudem  i m iłością n iegdyś 
budowane; listy  przewarstwily się , pow lazily  na sieb ie  urywkam i, treść nowszych na w ylot 

przebiła starsze i odw rotnie; p ieczołow icie grom adzone w ypisy z rzadkich dziel (nieraz 

unikatów, spalonych w  bibliotekach krajowych) zam ien iły  się  w  papkę; w szędzie chaos 

rozkładu. I zaduch m ogilny bil z tego cm entarza pracy, uczuć i przyw iązań.5

Pow stało w ięc najdosłow niej to , co d la  m ediew istów  stanow i wyjściowy p u n k t 
rek o n s tru k c ji tek s tu  zm azanego  pod  in n y m  tek s tem , a G erardow i G enettow i 
posłuży ło  za u n iw ersa ln ą  m etaforę: p a l i m p s e s t .  Z n iszczen ie  kolekcji (w tym  
w ypadku  głów nie ręk o p iśm ien n e j, co jed n ak  da  się uogó ln ić  na  w szystk ie te ch n ik i 
zap isu ) m oże w ięc po legać na jej hom ogen izacji -  gdy  w ielość sk ładających  się na 
n ią  p rzedm io tów  p rzek sz ta łca  się w  m ono lityczną  m iazgę. W ów czas w ysiłek odzy
sk iw ania  zb io ru  k o n cen tru je  się n ie  na  p oszuk iw an iach  (jak  w p rzypadku  zguby 
czy k radzieży), ale na  w y o d r ę b n i e n i u .  Pojaw ia się za tem  p rob lem  p rzy 
w rócenia  suw erenności p rzed m io to m . Z na laz ł on w K w iatach polskich ilu strac ję  
p o śred n ią  i raczej ludyczną , chociaż jest rów nież op isem  zn iszczeń  -  tym  razem  
dokonanych  p rzez  I w ojnę. Tą ilu s tra c ją  jest um ieszczony  w pozycji dygresji znany  
tra k ta t o landrynkach :

Tutaj, żer dając ludzkim  kpinkom ,
Uwaga na ten tem at drobna:
Landrynka lubi być landrynką,
Landrynka jest to rzecz OSOBNA;
Landrynki prawem jest normalna 
Odrębność indyw idualna;

G dy się w  nią ktoś ustam i w essie,
C hce m ieć walory sama przez się;
Schrupana pragnie być, schrupana!
Ona nie syrop, proszę pana!

[Cz. 2, rozdz. 1,11]

4/1 Zob. przypis Tadeusza Januszewskiego do krytycznego wydania poematu: Julian Thwim 
K w iaty polskie, Warszawa 1993. s. 311.

5/  M. Warneńska W arsztat..., s. 334-335.
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To „praw o la n d ry n k i” podlega oczyw iście u o g ó ln ien iu , k tó re  m ożna p rzed s ta 
wić w tak iej o to  parafraz ie :

Choć prawda prosta, chcę tu rzec ją,

Bo m ądrość czasem  śpi w banałach:
Kolekcja lubi być kolekcją
-  Choć rozkradziona i niecała,
C hoćby w najw iększym  bałaganie,
To istn ień  zgodna SUM A, a nie 

M onolit, m iazga, w której za nic  

N ie  dojrzysz różnic ani granic,
Bo policzalny kształt zatraca.
A taką spróbuj potem  acan 

U m ieścić  w m uzealnym  sp isie
-  Choćbyś się  w ściek ł, nie uda ci się!
K olekcji prawo to być zbiorem  

O sobnych rzeczy, n ie kawiorem!

O dzyskan ie  p ierw otnego  s tan u  tak  zniszczonego  zb io ru  m anusk ryp tów  czy 
druków  zależy  od poziom u rozw oju te ch n ik i konserw ato rsk ie j, a w ięc w ykracza 
poza zakres zag ad n ień  lite ra tu roznaw stw a. O braz  w ielobarw nej, n ieczy telnej 
m asy papierow ej n iech  jed n ak  posłuży za m etafo rę b iodeg radac ji pozostałych 
zbiorów.

2. Kolekcja intertekstualna
K sięgozbiór Tuw im a n ie  byl jed n ak  w yłącznie kolekcją osobliw ych p rzed m io 

tów, g rom adzonych  d la  ich  fizycznej urody, ale źród łem  w iedzy, dok u m en tac ją  
i częściow o m agazynem  surow ca do p rzetw orzenia . Z apew ne przez  pew ien okres 
p e łn ił funkcję  lam usa , skup ia jącego  obiekty, k tó re , tym czasem  n iep o trzeb n e , k ie
dyś „m ogą się na coś p rzydać” . Później ta  m glis ta  po tencja lność  p rzeznaczen ia  
skrysta lizow ała  się w k o n k re tn ą  p rak tykę: k sięgozbiór stanow ił zaplecze pracow ni 
w ytraw nego anto log isty , poety-„slow iarza” i praw dziw ego b r i c o l e r a  -  co 
b rzm i m niej ta jem n iczo  n iż  chce legenda , nazyw ająca to  lab o ra to riu m  „w arszta
tem  czarodz ie ja”6. Tuw im  zb iera! za tem  nie tyle książk i czy in n e  d ru k i, co t e k  - 
s t y  i m ożna m ieć w ątpliw ość, czy tak  rozum iane  b ib lio filstw o  było jeszcze ko lek
cjonerstw em , czy ju ż  czym ś in n y m , znaczn ie  sz lachetn ie jszym  i bardz ie j d o 
niosłym : szu k an iem  d la  siebie m iejsca w p rzes trzen i ku ltu ry .

N a jp ro s tszą  m etodą ocalan ia  trad y c ji i fo rm ą w artościu jącej d o k u m en tac ji h i
s to ryczno lite rack ie j „cudzych  głosów ” były an to log ie , tak ie  jak: C zaty i czarty pol
skie oraz Wypisy czarnoksięskie (1923), Cztery w ieki fraszki polskiej (1937) czy ju ż  po

6/ M. Warneńska użyła tego określenia jako tytułu swej wspomnianej tu książki.
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w ojenna Polska nowela fantastyczna  (1949). N a to m ias t d la  T uw im a-poe ty , a zw łasz
cza w jego em igracy jnym  poem acie , p rzeznaczen iem  tej ko lekcji by ła  in n a  form a 
ocalenia: n ie  poprzez  rek o n s tru k c ję  jej p ierw otnego  stan u , czyli zb io ru  suw eren
nych bytów , ale p rzeciw nie  -  poprzez  zm ieszan ie  i syntezę. P re fig u rac ją  tych p ro 
cesów zachodzących  w poem acie  jest usy tuow any na p o g ran iczu  św iata w spo
m n ień  i fikc ji, konfabu low any  op is pożaru  ap tek i -  ka tastro fy , do  k tó re j napraw dę 
n ie  doszło, a le k tó ra  m ogła nastąp ić  podczas bom bardow an ia  L odzi w roku  1914, 
a w tedy  spow odow ałaby zachw ycające eksplozje:

Apteka cudem  ocalała,
A m iałby ogień  używanie! [...]
N iechby najm niejszy pęki flakonik,

A w szystko by zaczęło trzaskać,
Rozsadzać, pękać w kanonadzie  

Piorunujących karam boli.
N iejeden  by się tam w yzw olił 
W ięzień  w butelce lub w szufladzie, [...]
Wyrwałyby się w niebo swoje 

Z chem icznych cial chem iczne dusze:
Wy, utajonych barw gen iu sze , [...]
N iejeden by się wam rozwiązał 
Zawiły zw iązek, sp lot, kom pleksik: [...]

[Cz. 2, rozdz. 1, II]

„C ud” ocalen ia  ap tek i zaprzecza  „cudow i” w yobraźni. W ydaje się oczyw iste, że 
fascynacje byłego a lchem ika  i p iro m an a  znalaz ły  u jście  w łaśn ie  w „alchem ii 
słow a” . Pow stał a legoryczny m an ifest in te rtek s tu a ln o śc i, a za razem  a luzja  a u to 
b iograficzna  -  jako  fab u la rn ie  zaszyfrow ana konfesja  w spom nien iow a o ew olucji 
dziec ięcych  pasji. W ybuch, czyli o lśn ien ie , pow staje w sku tek  n ie  kontro low anych  
reakcji chem icznych . W aru n k iem  ilu m in ac ji n ie  jes t -  jak  u P ro u s ta  -  asocjacyjne 
po łączen ie  punk tów  pam ięci w łasnej, ale syn teza dokonyw ana w zbiorow ej pam ię
ci ku ltu ry . Proces znaczenio tw órczy  n ie  w ym aga in k u b ac ji w jak ie jś  sam o tn i obitej 
k o rk iem  dźw iękoszczelnym , ale przeciw nie -  odbyw a się w  zg ie łku , który, p a ra fra 
zu jąc  w iersz Dzieciństwo, ok reślić  m ożna jako  „hałas autorów , con fe tti u tw orów ” .

Poeta -  zw łaszcza we w czesnym  okresie  tw órczości -  otw arcie  p rzyznaw ał się do 
wpływów, a naw et ta  cecha zastępow ała  m u ideę artystyczną , k tó re j w ciąż poszuk i
w ał. N aśladow ał, parod iow ał, parafrazow ał, tłum aczy ł i adap tow ał, zyskując am b i
w a len tny  p rzydom ek  „gen ia lnego  sty liza to ra” .

Sytuacja  em ig ran ta  te  w ie lo s tronne  naw iązan ia  u k ie ru n k o w u je  w yraźnie  na po
ezję rom an tyczną  i -  co s tw ierdza  S tanisław  B albus -  są one form ą likw idacji h i
sto rycznego o sam o tn ien ia7. S tąd  naw iązan ie  do a rch e tek stu , k tó re  -  jak  zauw aża

7// S. Balbus M iędzy stylami, Kraków 1993, s. 260.
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E dw ard  B alcerzan  -  uzasadn ia  „poetykę rem in iscen c ji” K w iatów  polskich8. D rug i 
k rąg  odw ołań to  gest o d rzucen ia  po em atu  ep ick iego  (jak im  jest Pan Tadeusz) na 
rzecz dygresyjnego; stąd  liczne cy ta ty  z  Beniowskiego, łączn ie  z m ottem . C hodzi bo 
w iem  o odzyskiw anie pam ięc ią  u traconego  św iata, k tó ry  n ie  w ykazuje sielankow ej 
h a rm o n ii, św iata pełnego  pękn ięć  i n ie  w yrów nanych krzyw d. D la tego  też  Część 
pierwsza  kończy się po lem icznym  zgrzytem : za p u en tę  służy  straw estow any  sem an
tyczn ie  cy tat w ypow iedzi G erwazego: „N ie  m a zgody, m opanku . T ak i koniec 
p ie śn i”9. K o le jna  w arstw a uw ik łań  in te rtek s tu a ln y ch  -  rów nież nad b u d o w an a  na 
tym  cytacie s tru k tu ry  -  obejm uje  naw iązan ia  do  poezji P u szk in a  i w ybór w iersza 
jam bicznego , k tó ry  nab ie ra  szczególnych znaczeń  w pow iązan iu  z w ątk iem  pol
sko -ro sy jsk im 10. Są to  głów ne k ie ru n k i odn ies ień , w ystępujące w różnych  for
m ach , w śród k tórych  z pew nością w ażniejsze m iejsce n iż  cy taty  za jm u ją  po lem icz
ne para frazy  i a luzje. Pozostałe  tw orzą bogate tło  in te rte k s tu a ln e , odsyłające 
w różne rejony  tradyc ji i g eneru ją  sensy m niej czy bardzie j lokalne. T a  ko lekcja  zo
sta ła  rozproszona fu n k c jona ln ie  -  zarów no w p lan ie  d ysku rsu , jak  i w świecie 
p rzedstaw ionym .

In  te r tek stu a ln o ść  K w iatów  polskich w ynika jed n ak  nie ty lko  ze św iadom ych po
tyczek  z tradyc ją , ale i z m im ow olnego „p o ty k an ia  się” o tradycję; z p rześw iadcze
n ia  (dziś rozpow szechnionego pod  hasłem  „ p o stm o d e rn izm u ”), że każdy  gest a rty 
sty  bywa n ieu n ik n io n y m  pow tórzen iem . N ajp ro s tsze  zdan ie : „By! sad ”, nie może 
być uznane przez  poetę  za  w łasne, skoro  pojaw iło  się ju ż  w Panu Tadeuszu. Czyli: 
m ów iąc tym  sam ym  językiem , w ypow iadam y m im ow oln ie  jak ieś tek s ty  w tym  ję
zyku  już sform ułow ane. Ten p aradoks -  k tó ry  na swe uogó ln ien ie  w teo rii m usiał 
poczekać jeszcze k ilk ad z ies ią t la t -  zauw aża Tuw im  w dygresji au to tem atycznej:

Wracam do w illi. A po drodze 

Byl sad. BYŁ SA D . Zauważ plagiat,
Dwu słowy wprawdzie, lecz bezsporny.
Lecz jakaż poetycka magia 
Ten fakt wczaruje w nowe formy,
O ryginalne, własne? Rad bym,
A le nie będę usiłow ał
Dwu słów ubierać w nowe słowa.

Piszę: „byl sad”, bo w łaśn ie sad byl:
[Cz. 1, rozdz. 1, IV]

8/ E. Balcerzan Poezja polska w  latach 1939-1965, cz. 2 Ideologie artystyczne, Warszawa 1988, 
s. 160-161.

9/  S. B albusM iędzy..., s. 161.

Problem ten analizuję w artykule „Za sztachetami gęstych jam bów”. O wersyfikacji 
„Kwiatów polskich”Juliana Tuwima, „Ruch Literacki” 1997 z. 1, s. 55-69.
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K olekcja tradycji, chociaż pow staje ty lko o k az jona ln ie , czerp iąc  z w iększych 
i sta łych złóż lite rack iego  dziedz ic tw a, okazu je  się tu  n ie  tylko zb io rem  n a jtrw a l
szym , ale w ręcz n iezbyw alnym .

3. Kolekcja autobiograficzna
Ta is tn ie je  p ie rw o tn ie  jedyn ie  m en ta ln ie  i p o tenc ja ln ie , a m ożna ją u trac ić  

na jła tw iej: w w yn iku  am nezji.
O dzyskiw anie  kolekcji faktów  z przeszłości to gest em ig ran ta , naw iązu jący  do 

rom antycznego  „pow ro tu  cudem  na  ojczyzny lono” -  zastępu jącego  fizyczną po
dróż  w czasie i p rzes trzen i. Ów „cu d ” m ożna pow iązać zarów no z tech n ik ą  pam ięci 
i p rocesem  budow an ia  sam ow iedzy p o d m io tu , jak  i siłą  k reacy jną jego im aginacji. 
Pow rót jest w ięc p rzedsięw zięciem  n ieskończonym , procesem  niew yczerpalnym  
i rodzi to, co U m berto  Eco nazyw a „dzie łem  w ru c h u ”, pow stającym  frag m en ta 
rycznie i w ym agającym  ciągłego su p lem en to w an ia11. W arto  jed n ak  zaw ęzić pole 
obserw acji do sam ej pam ięci. K olekcje w spom nień  m ożna w ówczas w idzieć albo 
jako  d o k onany  „ tu  i te raz” analogon  zg rom adzonego  już zb io ru  przeżyć, k tó ry  is t
n ia ł „ tam ” i „d aw n ie j”, albo  jako  zb ió r nowy, w ypreparow any  w sy tuacji em ig ran ta  
z bezkszta łtne j m asy pam ięci, k tó ra  n igdy  w cześniej n ie  p rzyb ra ła  postaci o d ręb 
nych obrazów . K olekcją św ieżą, u tw orzoną w spółcześn ie  jest w yznan ie  o gustach  
„ ja”, tw orzące d ług ie  hybrydyczne lis ty  -  negatyw ną:

N ie  lubię zaś motorów, radia,
W ycieczek, sportów, generałów,
Szparagów, wodzów  i upałów, [ ...]

I pozytyw ną

A lubię: m ilczeć, deszcz, słow niki,
Ilustrow anych pism  roczniki 
(„K łosy”, „Wędrówce”, „Tygodniki”)
G rochówkę z boczkiem , bzy, jarmarki,

Łacinę, las, pocztow e marki,
Fachowe gwary, psy, Cyganów,
Kolekcjonerów, szarlatanów,

E tym ologię, aptekarzy [...]
[Cz. 1, rozdz. 2, II]

To jedyny  au to p o rtre t rozproszony, ak tu a ln y  w czasie n a rra to ra , n ie  należący  do 
p am ię tn ik a rsk ie j re tro spekc ji. L eży n a  tym  sam ym  p ię trze  u tw oru , co w ypow iedzi

1L  U. Eco Dzieło otwarte. Forma i nieokreśloność w  poetykach współczesnych, przel. J. Gałuszka 
i in., Warszawa 1994, s. 39.
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p o d m io tu  lirycznego: m an ifesty  artystyczne, dek la rac je  po lityczne i po lem ik i; róż
ni się jedyn ie  budow ą syn tak tyczną. Jak  łatw o zauw ażyć, jest po n ad to  swego ro
d za ju  m etako lekc ją , gdyż opow iada rów nież o innych  zb io rach  i zb ieraczach .

O  fragm en taryczne j form ie w spom nień  decydu je  n ie  tyle rozpad  osobow ości na 
poszczególne ak ty  psychiczne i behaw io ra lne , co m an ifestac ja  n iem ocy  scalenia. 
W  w ielu  m iejscach  poem at staje się d la  u traconej przeszłości już nie m uzeum  
w spom nień , ale zaledw ie po jem ną szka tu łą , czy raczej -  m agazynem  i sch ronem , 
gdyż sposób oca lan ia  p rzypom ina  n ie  tyle rek o n s tru k c ję , co posp ieszną  ew aku
ację, w której w ażna jest ty lko liczba ocalonych  eksponatów , a nie ich usy tuow anie 
w ed ług  po trzeb  ekspozycji. C zasem  p rzy p o m in a  porw any  film , k iedy  indzie j -  
s te rtę  po tasow anych  fo tografii. Podobn ie  jak  u P ro u s ta  -  d o m in u ją  tu  do zn an ia  
sensoryczne; n ie  w szystk ie jed n ak  w ykazują m agiczną m oc m agdalenk i -  w ięk
szość zachow uje postać zasuszonego z ia rn a , n iezdo lnego  do  w egetacji i n ie ew oku- 
je żadnych  ciągów  zd a rzen iow ych12.

U kry ty  sens całości p rzesta je  być h ipo tezą  sp lo tu  re lac ji logicznych czy naw et 
ty lko  ch rono log icznych , gdyż podm io t w ogóle nie zak łada , że one k iedykolw iek  
is tn iały . D la tego  procesow i g rom adzen ia , o p a rtem u  na zasadzie  prostej kon iu n k - 
cji, często n ie  tow arzyszy żad n a  idea p o rz ą d k u ją c a -p o z a  p raw am i w iersza i rym u. 
T ak pow stająca w yrywkow a au tob iog rafia  uw zględnia w praw dzie podział na epo
k i, zgodny  z cezu ram i h is to rii Polski, i odpow iada tró jpodzia łow i poem atu , ale nie 
w ykazuje w ew nętrznej logiki następstw a życiow ych zdarzeń . K olekcje ocalonych 
szczątków , lap id a ria , zn a jd u ją  swój sty listyczny  ekw iw alen t i o p ty m aln y  no śn ik  ję
zykow y w form ie e n u m e r a c j i .  T erm in  ten  określa  zarów no figu rę  re to ryczną , 
polegającą na zg rom adzen iu  e lem entów  w k o n ta k c ie 13, jak  i zasadę sk ładniow ą 
budow y tek s tu , w edle k tó re j poszczególne e lem en ty  sp e łn ia ją  następu jące  w aru n 
ki: a) są w zajem nie  n ieza leżne z p u n k tu  w idzen ia  g ram atyk i, b) m ogą być dodaw a
ne jeden  do d rug iego  w sposób luźny, c) są p rzestaw iałne , d) stanow ią o tw artą  se
rię. M ożliw ość upo rządkow an ia  jest zaledw ie cechą ak cy d en ta ln ą , a w ięc nie jest 
naw et kon ieczna  przynależność  do jednej klasy  p rzedm io tów  -  poza fak tem , że 
w szystk ie e lem en ty  są tw oram i językow ym i14. Trzy aspek ty  „o tw artości” tego 
środka: poda tność  na am p lifikac ję , in tru z ję  i inw ersję  w noszą do tek s tu  żywioł 
a n a rc h i i15.

T uw im , up raw ia jąc  to , co zresztą  sam  nazw ał oksym oron iczn ie  „m atem atyką 
a n a rc h ii”, skw apliw ie w ykorzystu je  każdą  okazję do u ru ch o m ien ia  po toku  w yli
czeń: czy to  jest op is scenerii fabu la rne j, czy też dygresja  w spom nien iow a. N iek tó 
re p rzy p o m in a ją  szkolne ćw iczenia słow nikow e, różn iąc  się od n ich  jedynie  uży

I2 /Andrzej Gronczewski nazywa tę sytuację „utajonym proustyzm em ”; A Gronczewski
Lampa czarnoksięska i lampa laboratoryjna, „M iesięcznik Literacki” 1979 nr 4, s. 73.

13/  J. Ziom ek Retoryka opisowa, Wrocław 1990, s. 203.

14/  M. Grochowski Wprowadzenie do opisu wyliczenia jako zasady budowy tekstu, „Pamiętnik
Literacki” 1978 z. 3, s. 131-133.

15 J. Sławiński O opisie, w: Studia o narracji, red. J. Błoński i in ., Wrocław 1982, s. 25.
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tym  m ateria lem : np. seria  w yzw isk an ty n iem ieck ich  w in ic ja lne j p ieśn i. In n e  są 
rek o n s tru k c ją  w yglądów  -  jak  jad ło sp is b u fe tu  w N ow ym  Sączu, albo  ich  kreacją  -  
jak  inw en ta rz  w yposażen ia  kuchn i F afa  czy b ilan s  jego s tanu  p osiadan ia . In te re 
suje nas p rzede  w szystk im  pam ięć, ale w arto  zw rócić uw agę na sy tuacje  pog ran icz
ne, a należą do  n ich  sp isy  osób. Pojaw ia się w praw dzie  lista  au ten ty czn y ch  m iesz
kańców  Inow lodza, ale w cześniejszy  w ykaz po ległych na barykadz ie  w 1905 roku  
pozostaje  ty lko  częściow o praw dziw y, a po n ad to  zosta ł p rzep isany  z innego  źródła: 
z prasow ego k o m u n ik a tu , podającego listę  n ie  poległych, a le s k  a z a n y c h  za 
udzia ł w tym  ep izodz ie  h is to r i i16.

N a jp ro s tsze  w ydają się kolekcje p rzedm iotów , a do tak ich  należy w spom niany  
już jad ło sp is czy fragm en t op isu  ap tek i, dotyczący  zaw artości szuflady ; n a to m ias t 
już in w en taryzac ja  szu flady  b iu rk a  sp e łn ia  o w iele  w ażniejszą funkcję: jest porów 
n an iem  odnoszącym  się do  ojczyzny, w k tó rym  p a trio tyzm  zostaje  u tożsam iony  
z p ryw atnością  (n ie stanow i w ięc an tynom ii -  jak  G om brow iczow ska „synczy- 
zn a”); za razem  w yliczenie to  jest synekdochą treśc i c a ł e j  pam ięci podm io tu  
o c a ł e j  ojczyźnie. C hociaż  zaw artość szu flady  stanow i zb ió r zam knię ty , n a rra 
to r da je  w yraźną sugestię  zb io ru  o tw artego , egzem plarycznego , p rzez  co w skazuje, 
że porów nyw ana doń  „o jczyzna” pozostaje  w artośc ią  n iedefin iow alną . E num era - 
cja jest za tem  ek sp resją  n iem ocy uogó ln ien ia .

N a jsiln ie jszą  m an ifestac ją  ko lekcyjnego ro zd ro b n ien ia  w spom nień  jest d łu g a  
sekw encja w yliczeniow a, łączona czysto w izua lnym  zn ak iem  „ + ”, uży tym  zam iast 
p rzec in k a  lu b  sp ó jn ik a 17. Ten zb ió r u jaw nia  bow iem  on to log iczną  hybrydyczność 
desygnatów : d o zn an ie  zapachow e sąs iadu je  ze w zrokow ym  i słuchow ym , a ob raz 
po jaw ia się obok zd a rzen ia  i cy ta tu  z żywej mowy. W ynika stąd  n iezborność  g ram a
tyczna, po d k reś lo n a  w łaśn ie  spó jn ik iem  zaczerp n ię ty m  z innego  kodu , k tó ry  
obsługu je  n iem ożliw e w konw encji sk ładniow ej łączen ie  he te rogen icznych  k a te 
gorii: zdań , rów now ażników , zaw iadom ień , w yrażeń  i zwrotów. „ P lu s” oznacza tu 
au tom atyczne  „dodaw an ie” w spom nień , p o d k reś la  ich  heterogen iczność  i p rzy 
padkow ość następstw a , a w ięc w łaśn ie  „m atem atykę  a n a rc h ii”.

K olekcja au tob iog raficzna  p rzen ika  w fikcję , co u zasadn ia  p rzy ję ta  zasada 
kom pozycji, choć zdarza ją  się też sy tuacje  p o śred n ie , „om yłkow e”, pow odujące 
n ie jednoznaczność . Jed n ak  nie w ydaje się w ażne to , czy owe om yłki są rzeczyw i
stym i zab u rzen iam i procesu  tw orzenia , czy też celow o pozorow anym i jako  chw yt 
narracy jny . Is to tn e  jest n a tom iast, k tó rem u  aktow i p rzyp isać  „o tw arc ie” -  czy leży 
ono u podstaw  daw nego ak tu  percepcyjnego , czy też  op isu je  ak tu a ln y  stan  św iado
m ości, w k tó re j pam ięć jawi się jako „chaosm os” 18. Być m oże sceneria  w ydarzeń 
zosta ła  b łęd n ie  zano tow ana w pam ięci dz iecka  i pom nożona w yobraźn ią , albo  też

16/T. Januszewski [przypis do:] J. Tuwim Kw iaty polskie, Warszawa 1993, s. 339;
R. W ierzbowski Łódzkie realia „Kwiatówpolskich". Rekonesans, Łódź 1978.

17/ J. W esołowski Wizualnosc tekstu a tekst wizualny, w: Pogranicza i korespondencje sztuk, 
Wrocław 1980, s. 251-252.

18 /U. Eco Dzieło..., s. 4 8 4 9 ,8 5 .
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„b łąd ” pow stał w perspek tyw ie  rek o n stru o w an ia  faktów , do p ie ro  w 1940 roku. 
W sp o m n ien ie  bary k ad y  na ul. P io trkow sk ie j, k tó rą  b ad an ia  h is to ryczne d a tu ją  na 
23 lub  24 czerw ca 190519, zo staje  uw iarygodn ione obecnością  narra to ra-obserw a- 
to ra  w św iecie p rzedstaw ionym  -  Ju lk a  na ba lkon ie . Zobaczy! on jed n ak  szczegół, 
n ie  po tw ierdzony  przez źród ła  h isto ryczne: przew rócony  tram w aj. Jest to  więc e le
m en t k on fabu lac ji, m otyw  przechodzący  z au tob iog rafii do fabuły , gdzie  sy tuu je  
się w tym  sam ym  szeregu , co zaw iązane tu  w ątk i dw óch zabójstw  w sta rc iu  rew olu
c jon istów  z kozakam i. Jeśli przy jąć sugestię  w nikliw ego badacza b iografii T u w i
m a, T ad eu sza  Januszew skiego , iż  tram w aj został zapożyczony z innej poetyckiej 
re lac ji tych  w ydarzeń , ze znanego  w iersza Jerzego Jankow skiego  Tram wpopszek 
ulicy, by łaby  to  zarazem  a luzja  lite rack a , m ieszcząca się w kolekcji odw ołań in te r- 
tek s tua lnych .

K olekcja pam ięci sp la ta  się z fikcją na zasadzie  sy llep tycznego  m odelu  podm io 
tow ości, k tó ry  polega na rów noczesnym  ro zu m ien iu  „ ja” jako  b y tu  em pirycznego  i 
fikc jonalnego20. W  podw ójnej ro li w ystępu je  Ju lek : oto, pozostając podm io tem  
au tob iog rafii, spo tyka  się w cu k ie rn i z tw orem  w ykreow anym  -  ogrodn ik iem  D zie- 
w iersk im , te raz  leg ion is tą , i d y sk u tu je  z n im  na tem at swojego u d z ia łu  w w ojnie; 
dochodzi do  k o n fro n tac ji postaw  w obec p ron iem ieck ie j o rien tac ji P iłsudsk iego . 
W  poprzedzającym  tę scenę opisie  defilady  wojskow ej po jaw ia się b o h a te r trzecio- 
osobowy, jak iś anonim ow y „on”, p rzedz ie ra jący  się p rzez  tłum . F rag m en t ten  koń
czy się zdan iam i: „W padł do  cu k ie rn i. Śm iech  i łzy”. -  D o cu k ie rn i, gdzie  n a s tęp u 
je spo tkan ie  z D ziew iersk im . I w tedy  nag le  „on” p rzechodzi m etam orfozę, stając 
się „ ja” -  pierw szoosobow ym  „Ju lk iem ”: „Wiesz -  m ów ię -  tak i zb ir  b e rl iń sk i... /  
I opow iadam ”. M ożna tę n iekonsekw encję  -  czy ty lko  g ram atyczną? tłum aczyć 
zw ykłą om yłką au to ra , w yn ikającą z m echan icznego  w łączen ia  do p oem atu  frag
m en tu  znaczn ie  starszego, ogłoszonego w 1929 roku  jako  osobny u tw ór Parade- 
marsz. Wspomnienie z  roku 1916. U w zg lędniając specyfikę K w iatów  polskich, w ydaje 
się jednak , że chodzi raczej o celowe w yostrzen ie  p a radoksu  on to log ii dz ie ła  -  jako 
ta jem niczej koegzystencji różnych  światów.

O czyw iście, sp o tk an ie  tak ie  n ie pow inno  dziw ić -  p rzy n a jm n ie j od czasu , k iedy 
to  szlachcicow i z La M anchy  p rzydarzy ła  się rzecz n ie jako  odw rotna: w d rug im  to 
m ie pow ieści zasta jem y  b o h a te ra  jako czy te ln ika  pierw szej części swych przygód 
sp isanych  przez C ervan tesa . N a to m ias t pozostając w zasięgu  in te rtek s tu a ln y ch  
odw ołań p oem atu  -  O n ieg in  spo tka! się z P uszk inem . W  K wiatach polskich tego 
typu  in te rfe ren c je  sygnalizu ją , że postać z im ien iem  „ Ju lek ” n ie  jest figurą au to 
b iograficzną , w ystępu jącą na m ocy p ak tu  o praw dom ów ności d y sk u rsu 21, ale ra 

19/ T. Januszewski, [przypis do:] J. Tuwim K w iaty..., s. 306.

R. Nycz Tropy ,JA". Koncepcje podmiotowości w  literaturze polskiej ostatniego stulecia, w.jfa, 
autor. Sytuacja podmiotu w  polskiej literaturze współczesnej, red. D . Śnieżka, Warszawa 1996, 
s. 48-49.

21 Ph. Lejeun^Autobiografia i przymus, tłum. T. Komendant, „Twórczość” 1995 nr 10, 
s. 81-89.
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czej p ostac ią  z pow ieści au tob iog raficzne j. P rzen ik an ie  się dw óch rzeczyw istości 
m a c h a ra k te r  dw ustronny : m oże w ięc n ie  ty lko  up raw d o p o d o b n ić  fikcję, ale i re la 
tyw izow ać tożsam ość „ ja” w ystępującego  we w spom nien iach . T ak ie  sy tuacje  w ska
zu ją  na  am b iw alen tny  sto su n ek  p o d m io tu  do swego w ize ru n k u  i sp rzy ja ją  a u to iro 
n iczn em u  dystansow i. A jest to rozw iązanie  w ygodne, gdyż n ie  p rzy p ad k iem  p ro 
b lem  po lsko-n iem iecko-leg ionow y n ie  zna laz ł rozw in ięc ia  -  tak  jak  in n e  poglądy  
po lityczne  au to ra  -  w osobnej dygresji lirycznej. M ożna pow iedzieć, że poprzez  
scenę w  cu k ie rn i fragm en t kolekcji au tob iog raficznej został zagub iony  w rzece fa- 
bu la rn o śc i.

4. Pamięć w  depozycie literatury
W arto  zapy tać  te raz  o n ad rzęd n e  znaczen ie  zarów no sam ej m an ifestac ji „kolek- 

cy jności”, jak  i poszczególnych kolekcji.
„K olekcyjność” m oże być w yrazem  zarów no agnostycyzm u, p rześw iadczen ia

0 n iepoznaw alności św iata , jak  n iepew ności co do jego ogólnego sensu  i w yn i
kającej stąd  skrajnej ostrożności in te rp re ta to ra , prow adzącej w ręcz do zan ie ch a 
n ia  in te rp re ta c ji . Podczas gdy kreow ana fikcja  fab u la rn a  rozw ija się w śm iałe  ciągi
1 sploty, w arstw a d o k u m en ta ln a  osadza  się raczej w  ok ru ch ach , ep izodach , czasem  
fragm en tarycznych  w ątkach , a n a jlep ie j się rea lizu je  n ie  w  „ m a ł y c h  n a r r a 
c j a  c h ”, ale -  chcia łoby  się rzec -  w  w i e l k i c h  e n u m e r a c j a c h .

Z jaw isko to m ieści się z pew nością w zak res ie  ka tego rii „osobow ości tw órczej”, 
rozum iane j jako k o n stru k c ja  o p arta  na  in te rp re ta c ji d z ie ła  (czy lepiej: serii dzieł), 
analog iczna  do „osobow ości” psycho log icznej22. Ta cecha T uw im a-poety , a zw łasz
cza T uw im a-au to ra  K w iatów  polskich, sy tuu je  się obok in n y ch , p rzy p ad k iem  wy
m ien ionych  przez Jan a  Józefa L ipsk iego: dygresy jności i d e ta liczn o śc i23, gdyż ko
lekcje w ystępu ją  rów nież jako serie  zb liżeń  i sko jarzeń .

Z naczen ie  sam ych zbiorów  zależy  od ich  p ierw otnego  i ak tu a ln eg o  przy 
porządkow an ia  do określonej sfery rzeczyw istości au to ra: pryw atnej albo p u b licz 
nej. O d dzie len ie  tych  sfer sta je  się jed n ak  tru d n e  z chw ilą w ym ieszan ia  kolekcji.

P ró b u jąc  p rześledzić  ciąg w zajem nych  m ed ia lnych  uw ik łań  zbiorów , m ożna 
odczy tać g lobalny  sens poem atu , choć in te rp re ta c ja  u p o d o b n i się tu  do bardzo  
ogólnego streszczenia . O tóż ko lekcjoner w spom nień  w R io  de  Jan e iro , a po tem  
w W h ite  P la in s  o d n a jd u je  fragm en ty  ko lekcji Ju lia n a  T uw im a, g rom adzonych  
przez  n iego do roku 1939, a i sam o życie m iędzyw ojennego  k o lekc jonera  k siążek  
i trad y c ji jawi się tem u  z R io  jako in n a  ko lekcja  -  o rgan izow ana już w spółcześn ie  
na  uży tek  uchodźcy  i poety. Byłaby to  w ięc p ro s ta  trzy stopn iow a h ie ra rch ia , o p a rta  
n a  zasadzie  koncen trycznej p rzechodn iości. D o p iero  gdy w ten  s tab iln y  u k ład  
szkatu łkow y w łączyć aktyw ność bohaterów , a dy n am ik ę  in n y ch  kom ponen tów  
św iata  p rzedstaw ionego  w m ieszać w  ob raz  p rzeszłości, w ówczas zam k n ie  się kolo

22/j .J . Lipski Osobowość twórcza, w: Problemy teorii literatury, seria 3, Wrocław 1988, 
s. 386-397.

23// Tamże, s. 377.
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życiop isan ia . K oło, k tó re  jed n ak  n ie  pow inno  być sp rzężone bezpośredn io  z innym  
kołem  -  h erm eneu tycznym .

W  jaki sposób m oże znaczyć ko lekcja  au to b io g raficzn a , k tó ra  w ydaje się tu  n a d 
rzędna  i tym  sam ym  kluczow a? Pam ięć służy  bow iem  za m ed ium  um ożliw iające 
uczyn ien ie  z po em atu  skarbca  d la  g lobalnego  depozy tu .

K ażdy jej poszczególny ob iek t znaczy  w sposób prosty, posiadając swą in d ek 
sową re ferencję  -  teo re tyczn ie  m ożliw ą do zlokalizow an ia  w określonej czasoprze
strzen i -  jeśli p om inąć  n ieu n ik n io n e  zak łócen ia , spow odow ane defo rm ującym i 
procesam i zap o m in an ia  i rew aloryzacji. Z b ió r jako  całość znaczy  na to m ias t jedy
n ie  w sposób  sym boliczny. N ie chodzi jed n ak  o to, że grom adzone e lem en ty  
w spółtw orzą jakąś w izję „sztucznego  św iata”, „pejzaż d u szy ”, dekoracje  czy in n ą  
a trap ę , k tó rą  otacza się em ig ran t; chodzi tu  o pew ną koncepcję  osobow ości. To sy
tu ac ja , gdy zb ió r w ytw arza w ew nętrzny  system  n ap ięć  m iędzy  swymi sk ładn ikam i 
i w ten  sposób ew okuje w ie lk ie  py tan ie  o g lobalny  sens podm iotow y. Sens, k tó ry  
n igdy  u p rzed n io  nie is tn ia ł i d o p ie ro  pow staje  w procesie g rom adzenia.

P rzy jm u jąc  typolog ię  R yszarda N ycza, w yprow adzoną z p rac  Z ygm unta  W asi
lew skiego, p o d m io t w spom nień  w Kwiatach polskich rep rezen tu je  m odel ekspresji 
ok reślony  jako sym boliczny  -  w opozycji do rea listycznego24; jest bow iem  roz
szczep iony  na fragm en ta ryczne  „ ja” pow ierzchniow e oraz in s tanc ję , k tó ra  te roz
proszone m an ifestac je  podm iotow ości d y sk re tn ie  łączy w ięzią sym boliczną -  „ ja” 
g łębokie. Ten zw orn ik  jest zaledw ie n ie w pe łn i u św iadam ianą  h ipo tezą  całości. 
C hc ia łoby  się rzec, iż poeta  stw ierdza: „ ten  kosz to w szystko m oje” (choć to n ie s te 
ty  ju ż  nie Tuw im , a G ałczyńsk i), a po tem  sam  sieb ie  pyta: w ięc k im  jestem ? W y
trw ała  p raca  pam ięci żadnej odpow iedzi n ie  daje. Przeszłość dop iero  we w spo
m n ien iu  p o trzeb u je  in te rp re ta c ji -  jak  dziw ny  sen. P rzed tem  nie w ym agała rozu 
m ien ia , bo by ła  życiem ; te raz  -  s ta ła  się znak iem , a raczej zespołem  zagadkow ych 
znaków  -  zaszyfrow anym  tekstem .

W  szerszej perspek tyw ie  m ożna podobn ie  in te rp re to w ać  rów nież pozostałe 
w arstw y po em atu  i zaw arte  w n ich  kolekcje , a w ięc n ie  ty lko w szystko, co zap am ię 
tane  i sam e ak ty  pam ięci; ale także  -  tw ory w ykreow ane i ak ty  kreacji iti statu na- 
scendi. K ró tk o  m ów iąc: w szystk ie rozd ro b n io n e  treści razem  z p rocesam i, k tó re  je 
pow ołu ją  do życia. D ro b in y  h is to rii i a tom y dysk u rsu . W szystko, co stanow i m an i
festację n iem ocy  system atyzacji i bezradności ko lekcjonera.

K olekcja au tob iog raficzna  zak łada  e k s p r e s y j n y  s t y l  o d b i o r u  -  
czyli u sy tuow an ie  czytanego  u tw oru  w obec nadaw cy i au to r m usi być trak tow any  
jak  sk ład n ik  u tw o ru 25. Aby jed n ak  w arstw a au tob iog raficzna  n ie  w ym agała w yja
śn ien ia  p rzez  ź ró d ła  zew nętrzne  (w spom nien ia , listy, w yw iady etc.) i jednocześn ie  
u trzym ała  w ięź z odb io rcą , n ie  zam ykając się w k ręgu  au to k o m u n ik ac ji, konieczne

24// R. N ycz Tropy..., s. 41.

25' M. G łowiński Świadectwa i style odbioru, w: Problemy teorii literatury, seria 3, Wrocław 
1988, s. 438-439.
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jest pow iązanie  z in n y m i ko lekcjam i, zorgan izow ane na różnych  poziom ach  onto- 
logicznych sam ego dzieła.

Jeśli za F ied lerem  opisać dzieło  lite rack ie  jako S ygnatu rę  nałożoną na A rche
ty p 26, zaobserw ujem y w poem acie  T uw im a, że S ygnatu ra  szuka d la  sieb ie  u zasad 
n ien ia  w A rchetyp ie , ale jest p rzez  n iego w ch łan iana , doprow adzając  sieb ie  często 
do s tan u  rozp roszen ia  lu b  zupe łnego  zan ik u  w konw encjach  fikcji. O dw ołu jąc się 
n a to m ias t do zaproponow anej p rzez  P h il ip p e ’a L e jeu n e ’a typologii au to b io g ra 
ficznych „przym usów ” -  p rzym us w obec signifie zo sta ł w yparty  p rzez  p rzym us w o
bec sigm fiant27; L ou is A. R enza pow iada, że w tak ich  sy tuacjach  „w yobraźnia s ta 
w ia veto”28. Innym i słowy: praw a k reac ji fabu la rne j okazu ją  się siln ie jsze  od zobo
w iązań  w spom nien iow ych .

E. B alcerzan , ana lizu jący  b iografię  jako język, tę  sy tuację  tak  ch arak teryzu je :

[...] jeżeli w egzystencję kolektywu zaczynają wkraczać interesy aż nadto prywatne, 
zabłocone „brudem życiow ym ”, obce celom  kom unikacji literackiej sensu stricto, pisarz 

św iadom ie „zamraża” in tym ność, „ukrywa s ię” w dziełach .29

Tuw im  ukryw a swoje zbiory, chociaż ich „ in ty m n o ść” n ie  jest p rzecież s trz e 
żona, skoro była n aru szan a  w w ypow iedziach p o za lite rack ich  au to ra ; chodzi tu  
w ięc raczej o troskę porozum ien ia . C óż m oże znaczyć na p rzyk ład  k sięgozb ió r k u 
riozalny? W skazuje n iew ątp liw ie na n iep rzec ię tn ą  osobow ość ko lekcjonera  i nic 
p o nad to ; n a to m ias t pod rzucony  do św iata  p rzedstaw ionego  trac i kono tacje  au to 
b iograficzne  i osiąga sens un iw ersalny : p rzes ta je  św iadczyć jedyn ie  o u p o d o b a
n iach  w łaściciela (tak  jak  to  się dz ie je  w psychologicznej analiz ie  wytw orów), 
sta jąc się alegoryczną m an ifestac ją  dziw ności św iata -  opisyw anej n a tu ry  i o p i
sującej n ią  cyw ilizacji; w ykracza za tem  rów nież poza ch arak te ry sty k ę , w ystę
pu jące j częściowo na praw ach  alter ego au to ra , postaci fab u la rn e j. To n iew ątp liw y 
zysk z w yprzedaży au tob iog rafizm u . Ale do tk liw sze w ydają się s tra ty  po d rugiej 
stron ie .

O sobowość tw órcza, m an ifestow ana siln ie  zw łaszcza w początkow ych p a rtiach  
p oem atu  z w yraźnym  zam ysłem  au tob iograficznym , rozpada się po tem  na ko lek 
cję m asek. S taje się Personą, rozp isaną  na w ielogłos postaci. A lb o - b y  się posłużyć 
k a lam b u rem  -  osobow ość zostaje  w y p arta  p rzez  osobliw ości. E fek tem  tej tran sfo r
m acji jest to, co W yka -  n ie bez rac ji -  nazw ał „ko lekcją  dziw aków ”, d la  k tórych

267 L. Fiedler Archetyp i sygnatura. Analiza zw iązków między biografią a poezją, przei.
K. Stamirowska, w: Współczesna teoria badań literackich za granicą. Antologia, 
oprać. H. M arkiewicz, wyd. 2, t. 2, s. 332.

277 Ph. Lejeune Autobiografia i..., s. 86.

287 L.A. Renza Wyobraźnia stawia veto: teoria autobiografii, przel. M. Orkan-Łęcki, „Pamiętnik  
Literacki” 1979 z. 1, s. 279-306.

29/ E. Balcerzan Biografia jako język, w: Biografia -  geografia -  kultura literacka, red. J. Ziom ek  
i J. Sławiński, Wrocław 1975, s. 34.
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próżno  szukać  u za sad n ien ia  w rea listycznej scenerii i na tle h is to rycznym 30. Jeśli 
w ięc np . w yczytyw ać jak iś au tob iog raficzny  sens z charak te ry sty k i upodobań  
D ziew iersk iego , to  n ie  sposób p rzekroczyć tau to log ii: „L ub i! an io ły  -  no bo lu b i!” 
-  tak  w łaśn ie , w racając  do p rzerw anej fabuły , p u en tu je  poeta  cytow ane w cześniej 
w yliczen ie  sw oich gustów  i dysgustów , k tó re  rów nież n ie  podlegają  dyskusji. A rgu
m en tac ja  d o b ra  d la  św iata pow ieści, gdyż m im o zastrzeżeń  W yki, jed n ak  coś zn a 
czy, n a to m ias t dem o n stracy jn e  o d rzu cen ie  au to an a lizy  m oże nie sa tysfakcjono
w ać czy te ln ik a  au tob iog rafii.

K olekcje p ie rw o tn ie  p ryw atne , nie p rzeznaczone do ekspozycji, zostały  oddane  
w  w ieczysty  depozy t poprzez  w łączenie  w  różne re jony  św iata p rzedstaw ionego  
i w ystaw ione w in n y m  p o rząd k u  o raz  w edle innego  j uż p raw a w łasności. U p ub licz
n ione  frag m en ta ry czn ie , uchy la ją  okna  na n ie  zagospodarow ane tu  obszary  p ry 
w atności. N ie  jest jed n ak  w ów czas m ożliw e, by  au tob iog rafizm  zachow ał referen - 
c ja lną  czystość, aby w spom nien ia  nie um k n ę ły  w au tonom ię  fikc ji, za traca jąc  swą 
asercję.

N ieza leżn ie  od  rozb ieżności efektów  lokalnych  in te rfe ren c ji i w ie lo k ie ru n k o 
wego o św ietlan ia  się zbiorów , g lobalny  ogląd  dzie ła  pozw ala stw ierdzić , że o sta 
teczny  b ilan s  w ypada jed n ak  n ieko rzystn ie  d la  au tob iografii. P ryw atność tra fiła  
na aukcję  lite ra tu ry . U trac iła  p rzez  to w artość  osobistej T ajem nicy, a zarazem  nie 
m oże osiągnąć  najw yższej ceny -  un iw ersa lizm u . O p isany  tu  d ram a t n ie jes t jed 
nak  po jedynczym  losem  osoby zanu rzone j w  swym dziele , ale pow szechnym  p ra 
w em  lite ra tu ry .

30/ K. Wyka Bukiet z  catej epoki, w: R zecz wyobraźni, wyd. 2, Warszawa 1977, s. 120-122.
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